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  Dzień pierwszy


  Adam Dopieralski wyszedł zbudynku noclegowni, cicho zamknął za sobą drzwi istanął na chodniku. Choć tej nocy spał zaledwie kilka godzin, czuł się wypoczęty. Przez chwilę nasłuchiwał odgłosów budzącego się miasta. Lubił ten czas wczesnego poranka, gdy metropolia zaczynała tętnić gwarem ludzi iszumem tysięcy samochodów. Gdzieś woddali zaturkotał tramwaj, nieco bliżej ktoś uruchomił silnik samochodu, awpewnej chwili Adama minęła niska krótkowłosa brunetka, zapewne idąca do pracy. Pogardliwe spojrzenie jej brązowych oczu nie pozostawiało wątpliwości, że dla niej Adam był wyłącznie jednym zbezdomnych, apo takich można się spodziewać wszystkiego najgorszego. Właśnie dlatego lepiej nie mieć znimi nic wspólnego iomijać ich szerokim łukiem. Mężczyzna odprowadził wzrokiem elegancko ubraną postać, która nagle przyśpieszyła kroku, zaciągnął się zapachem intensywnych kobiecych perfum, które na dłuższą chwilę zawisły wzimnym powietrzu, anastępnie ruszył wprzeciwnym kierunku. Szedł szybko, nie zwracając uwagi na otaczającą go rzeczywistość. Do wzgardliwych spojrzeń rzucanych przez większość ludzi zdążył już przywyknąć, podobnie jak do tego, że od prawie dziesięciu lat nie miał prawdziwego domu. Zapomniał nawet, jak to jest wracać po pracy do przytulnego mieszkania, jeść obiad, pić kawę, uprawiać seks zukochaną kobietą. To wszystko było już poza jego możliwościami iwątpił, aby przewrotny los okazał mu jeszcze kiedyś swoje przyjazne oblicze. Mijając jeden zbudynków wcentrum Wrzeszcza, obrzucił go krótkim nostalgicznym spojrzeniem. Właśnie tam pracował jako kierownik działu analiz, ale było to tak dawno temu, że zapomniał, na czym polegała jego praca. Teraz był kimś zupełnie innym. Kimś, kto nie miał pracy, domu, rodziny. To, co dla większości ludzi na świecie stanowiło naturalny element ich ziemskiej egzystencji, dla Adama było jedynie odległym mglistym wspomnieniem. Był jednym zkilkudziesięciu tysięcy bezdomnych Polaków. Stał się nim po części zwyboru, apo części zkonieczności. Mimo to robił wszystko, aby nie kojarzyć się zbrudnym, pijanym gościem, żebrzącym na dworcu ozłotówkę na bułkę. Lata spędzone wśród bezdomnych pozwoliły mu poznać to środowisko idzięki temu wiedział, iż ten stereotypowy obraz, wktóry sam dawno temu mocno wierzył, tak naprawdę miał niewiele wspólnego zrzeczywistością. Większość bezdomnych próbowała sobie radzić zsytuacją, wjakiej się znaleźli, bez sięgania po alkohol iwyciągania ręki po jałmużnę.


  Nagle wrozmyślania Adama wdarł się kobiecy głos, wykrzykujący jego imię. Przystanął zaskoczony ibacznie się rozejrzał. Beatę zobaczył dopiero po chwili. Stała na przeciwległym chodniku imachała do niego. Uniósł rękę, dając znak, że ją zobaczył, ipodszedł do przejścia dla pieszych. Chwilę później trzymał ją już wswoich ramionach. Może nie pachniała jak damulka, którą spotkał obok noclegowni, inie miała tak eleganckich ubrań, ale jej cudowny śmiech czynił zniej najwspanialszą kobietę pod słońcem.


  –Miałaś na mnie czekać wOliwie– przypomniał, troskliwym ruchem zapinając suwak jej kurtki.


  –No niby miałam, ale mi się nudziło, więc wyszłam ci na spotkanie– zaszczebiotała, splatając swoją dłoń zjego dłonią.– Masz wszystko?– dodała, ruszając chodnikiem, na którym rozlewały się pierwsze promienie wschodzącego słońca.


  –Tak– odpowiedział Adam, poklepując wolną dłonią szelkę plecaka.


  Do plaży wSopocie dotarli czterdzieści minut później. Obok parkingu uwagę Adama zwrócił czarny stylowy motocykl Benelli. Znał tę włoską markę, bo kiedyś marzył otakiej maszynie.


  –Jak wygramy wtotolotka lub uzbieramy odpowiednio dużo puszek, to ci taki kupimy– zapewniła Beata, podchwytując jego spojrzenie.


  –Iwtedy pojedziemy wstronę zachodzącego słońca– dodał Adam, wiedząc, że marzenia to jedyne, na co teraz ich stać, amarzyć mogli do woli. Chociaż była dopiero połowa kwietnia, awięc do szczytu sezonu turystycznego brakowało ponad dwóch miesięcy, pierwszy worek zapełnili puszkami wniecałe piętnaście minut. Teraz gdy ceny aluminium poszybowały, każdego dnia mogli zarobić prawie sto pięćdziesiąt złotych. Musieli tylko wstawać przed wschodem słońca ibez względu na pogodę przemierzać kilometry plaży. Najwięcej puszek udawało się zebrać przy dobrej pogodzie, która sprzyjała imprezom pod chmurką.


  –Może przerwa na śniadanie?– zaproponowała Beata, spoglądając na położony za promenadą park.


  –Chyba najwyższa pora– podchwycił Adam, zerkając na zegarek, który kilka lat temu znalazł na plaży. Dochodziła siódma, aoni mieli zapełnione cztery worki. Mogli więc sobie pozwolić na chwilę odpoczynku.


  –Przygotowałam kanapki zfetą ioliwkami, do picia kawę, ana deser będą rodzynki wczekoladzie.


  –Prawdziwe greckie śniadanie– powiedział zuznaniem dla pomysłowości Beaty.


  –Jak zarobimy odpowiednio dużo forsy, to pojedziemy do Grecji.– Beata ponownie wypuściła zuwięzi swoje marzenia.– Będziemy leżeć na gorących plażach, pić wino wnadmorskich tawernach imieć wszystko wdupie.


  –Gdzie jemy?– spytał Adam, dla którego teraz było ważniejsze niż później.


  –Chyba wparku, bo jakoś wieje od morza– poskarżyła się Beata iruszyła do wyjścia zplaży.


  Idąc przez pusty otej porze park, wjednej zbocznych alejek dostrzegli postać leżącą na ławce. Niewiele myśląc, skręcili ipodeszli bliżej. Chwilę później patrzyli na dobrze ubraną starszą panią. Kobieta leżała na plecach, miała zamknięte oczy iwyglądała jakby spała.


  –Czyżby ktoś nowy?– mruknęła Beata, spoglądając uważnie na leżącą.


  –Chyba tak, oile to ktoś, kto właśnie zasilił nasze szeregi– odpowiedział Adam. Chociaż zwidzenia znał większość trójmiejskich bezdomnych, to tej kobiety nigdy wcześniej nie widział. Jej brązowy wełniany płaszcz, czarne spodnie, brązowe kozaki ileżąca obok ławki jasna torebka wyglądały na dość nowe, ale to jeszcze oniczym nie świadczyło. On, gdy przystąpił do społeczności bezdomnych, również przez kilkanaście dni nosił się jak pan izupełnie nie przypominał kogoś, kto nie ma domu, śpi wnoclegowniach lub pod gołym niebem, ana życie zarabia zbieraniem złomu iróżnymi okazyjnymi fuchami. Im dłużej przyglądał się leżącej, tym więcej szczegółów dostrzegał, ajeden znich sprawił, że jego serce na moment przestało bić, agdy wreszcie ponowiło swoją pracę, gnało jak szalone. Sina pręga oplatająca szyję kobiety uświadomiła mu, że właśnie znaleźli kogoś, kto rozstał się ztym światem wtragicznych okolicznościach.


  –Proszę pani!– zawołała Beata, podchodząc jeszcze dwa kroki, lecz leżąca nie zareagowała.


  –Będzie lepiej, jeśli zawiadomimy policję– zdecydował Adam, chwytając Beatę za rękę iodciągając wkierunku sąsiedniej ławki.


  –Ale dlaczego policję?– odpowiedziała szczerze zdziwiona iwystraszona jednocześnie. Taka reakcja nie była dla Adama zaskoczeniem. Bezdomni, nawet ci, którzy nie pili alkoholu wmiejscach publicznych, nie zaczepiali ludzi, prosząc ozłotówkę na bułkę inie jeździli komunikacją miejską na gapę, unikali niebieskich. Duża część policjantów traktowała ich bardzo podobnie jak większość społeczeństwa, widząc wbezdomnych ludzi zmarginesu, którzy sami zasłużyli na los, jaki wiedli.


  –Ta kobieta nie żyje, aco więcej– podejrzewam, że została zamordowana.


  –Coś ty powiedział?– pisnęła Beata, zakrywając dłońmi twarz.


  –Po pierwsze nie zareagowała, gdy do niej krzyknęłaś, apo drugie ma na szyi ślad duszenia– wyjaśnił Adam. Beata, choć wciąż była roztrzęsiona, spojrzała na sąsiednią ławkę.


  –No dobra, ale jak zawiadomimy gliny? Przecież nie mamy telefonu…


  –Poczekaj tutaj, aja pobiegnę kogoś poszukać. Tylko niczego nie dotykaj, bo jeszcze będą próbowali nas wrobić.


  –Wco wrobić?
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